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(Dalszy

Sławek czytał, źle zrozum iał zrazu, nie pochwycił 
znaczenia, potem  za ium ien ił się, zm arsczył, rozpłom ie­
nił i  c isnął pogardliw ie na s to lik ...

— Niech sobie szczekają! tem  mnie oni ani za­
straszą, ani odw iodą od tego, co za obowiązek uważam, i

— Bardzo d o b rz e ! zaw ołała hrabina, ale pozwólże, 
byśmy m y za ciebie nie padały  ofiarą.

—  W y ?  za m nie?  jak  to ?  zapytał Sławek.
— Czytałeś przecie! stósunki w różnych sferach ’: 

tow arzystw a, wszyscy w mieście tłóm aezą sobie bywa- : 
niem codziennem  u m nie i... ale bo to  nie do darow a­
nia ta k i sk a n d a l!

—  Ja k i skandal?
—■ D opraw dy, dziwisz mnie ty  tak  dalece, nadto j 

dobrze odegrywaną. kom edyą... Całe m iasto  wie o ro ­
mansie z ak torką.

—  K om ansie! począł się  śm iać Sławek... i hrabina 
temu w ierzysz!!

— A le cóż m am  myśleć...? siedzisz tam  d n ie .. 
i noce...

Sławek był oburzony niezm iernie, ale nie chciał się 
prawie tłóm aczyć, ta k  czuł się niewunnym.

— N ie m ożna więc m ieć ani litości ani przyjaźni, j  
ażeby nie być posądzonym  o szkaradę, rozpustę! zawo- i  

łał z gniewem .
—  N ie trzeba  nigdy dawać powodów do posądzeń j 

-  odparła  zimno hrabina. Przyznam  ci się, że je ś li 
aie zerwiesz z tą  aktorką... bo, jakkolw iek cię szacuję,
i żal mi cię będzie, ale niepodobieństw em  stan ie się

ciąg.)

i dla mnie, dla m nie szczególniej — przyjm ować cię 
w mym domu...

Sławek zczerwienił się cały, ale poham ow ał prędko.
— Szanowna pani i droga kuzynko —  rzek ł bio­

rąc za kapelusz... niezm iernie m nie boleć będzie, ta k
m iłe stracać tow arzystw o, ale je ś li to  je s t  ostateczny
warunek... powiem szczerze, podłości zrobić nie m ogę. 
Byłoby bowiem podłością z m ej strony, poświęcić ubogą, 
b iedną, m nie jednego za opiekuna m a jącą  isto tę , dla 
kochanej kuzyny, k tó ra  m asz i m ieć będziesz opiekunów 
i przyjaciół bez m iary...

—  Sam więc wyznajesz, żeś opętany przez nią!
z gniewem prawie zaw ołała h rab in a ..

— Tak je s t — m ów ił Sławek... m a tę  w ładzę na- 
dem ną nędza, osam otnienie, nieszczęście, sieroctw o, że 
mnie opętać m ogą D la innych urok m a przeważny 
bogactwo, siła... wziętość, dla m nie to , co opuszczone 
i nieznane...

— Bardzo to  poetyczna teorya... rzekła hrab ina, 
ale ja  k tóra m uszę żyć w świecie, stósować się do niego, 
zważać na opinią d la  siebie i d la córki... n iem ogę, to ­
leru jąc to postępowanie jaw nie u rąg a jące  się praw u... 
powszechnemu... ściągać na siebie przekąsów...

—  J a  też tego  po kuzynce nie w ym agam  w cale, 
rzekł urażony Sławek. P o trzeb u ję  tylko zaręczyć przed 
wami, bo m i chodzi o dobrą u was opinią, że między 
m ną„ a panną L eną  P ra te r  n iem a żadnego stósunku, 
któryby św iat po tęp iać m ia ł prawo... n a  to  daję wam 
słowo honoru... uczciwego człowieka.
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W ięc na cóż się kompromitujesz? zawołała h ra­

bina...
Młyński nic nie odpowiedział na pytanie, twarz jego 

już teraz zbladła, okazywała energią niezłomną.
— Żegnam panią hrabinę, rzekł... je s t to  rzecz 

skończona... raz wygnany z domu, nigdy w życiu do 
niego nie powracam ... zatem... ostatnie pożegnanie.
Podał jej rękę.

—  Bez gniewu, kuzynko — ale bez powrotu... Bądz
zdrowa...

Hrabinie żal i wstyd się zrobiło, chciała rękę jego
powstrzymać. . .

— Jesteś gorączka... rzekła cicho... nie gniewaj się...
ale cóż m iałam  zrobió.

—  W szystko się stało, jak  było powinno, to natu­
ralnie...

Uśmiechnął się, skłonił, m iał odchodzić, gdy me- 
wiedzieć zkąd, jak... piorunowo wpadła pieszczotka J a ­
dzia do salonu. Czy co słyszała? czy się domyśliła?
któż to w ie...

Oczki jćj bystre biegały z m atki na Sławka, z niego 
na chmurną m a t k ę . . .  dorozumiewała się czegoś.

— Cóż to odchodzisz? spytała.
— Muszę... i właśnie chciałem cię pożegnać
— Jakto , pożegnać? nie będziesz na obiedzie?
— Nie mogę...
— Wyjeżdżasz?
— Może... _ i

— Ale tajemniczy kuzynku, mówże proszę jaśniej j
—  co ci się stało?

— Niema nic, przerwała m atka, niema nic.
Jadzia rozśmiała się, całując mamę w czoło.
— Droga mateczko, rzekła, ty  tak  mało zmyślać 

umiesz, że kiedy ci się czasem trafi potrzeba skompromi­
towania kogoś, to ci z oczu zaraz można wyczytać, że... 
bałamucisz... Sławku... powiedz mi co się stało?

Młyński smutnie spojrzał jej w oczy.
— Nie pytaj moja Jadziu! o plotkach i złości lu ­

dzi, dowiesz się aż nadto wcześnie, śpij spokojnie, póki 
Ćię one nie dochodzą. Sądzę, że mamie doniesiono, iż 
musiałem zabić ludzi ze sześciu i zjeść na pieczysto kil­
koro niem ow ląt... d la teg o ... dla tego dała m i odprawę... 
i ja  sobie idę.

Jadzia rzuciła się do m atki, .rękę wyciągając ku 
Sławkowi, którego chciała zatrzymać, ale nim potrafiła 
przemówić, Młyński wyszedł, zbiegł ze wschodów i już 
go nie było.

Hrabina siedziała zamyślona, posępna... a Jadzia 
rozpłakała się i przez okno popatrzała za nim... tylko...

Młyński nie wiedział jeszcze, co m iał począć z pa­
nem  Redaktorem — chciał się wprzódy naradzić z to ­
warzyszami swymi, ale ci zostawiwszy na jego barkach 
pierwsze starania o dopełnienie formalności, jakich wy­
m aga założenie każdego pisma, rozproszyli się po m ie­
ście. Nie łatwo ich było zgromadzić.

Po wielkiej bieganinie nareszcie udało się jakoś na 
wieczór sprosić wszystkich do gospody, w którśj stał 
do tąd  Sławek, nie znalazłszy w mieście pomieszkania. 
W yprosił sobie tylko u gospodarza sąsiedni salonik, 
obesłał zebranych w mieście fundatorów przyszłego pi­

sma i czekał ich tegoż wieczora. Posłał karteczkę do 
Leny, oznajmując jej, dla czego być nie może, a że sam 
przez cały dzień nie jad ł, zbiegł do restauracyi, aby so­
bie coś kazać podać.

Garkuchnia pełna była gwarliwego towarzystwa, 
Drabickiego tylko brakło, który dotąd jeszcze liczył się 
za niebędącego w m ieśc ie ... U małego stoliczka siedział 
pan Izydor już przy łikworze, z cygarem a po twarzy 
jego znać było, że humor, zwykle opryskliwy naczczo, 
obiad wielce zrestaurował.

Sławek kiwnął mu głową z daleka, a  zmięszany 
tern, że wszyscy szepcąc i uśm iechając się, spoglądali 
nań ciekawie,, zajął miejsce przym ałym  stoliczku w bo­
cznym pokoju.

Jeszcze mu jedzenia nie podano, gdy we drzwiach
czerwono-sina twarz Izydora się zjawiła.

— W idzę że pan odemnie unikasz, rzekł, tłóm a- 
czę to sobie łatwo pańszczyźnianemi memi stósunkami 
z Drabem, ale, pozwól jeszcze parę słów powiedzieć... 
artykułu, de  q u o  a g i t a t u r ,  nie pisałem, bo świństw 
nie piszę nigdy. Jestem  nieubłaganym antagonistą, gdy 
idzie o politykę i zasady, ale w tego rodzaju intrygi
się nie mięszam...

Sławek się zimno skłonił. Izydor nie zważając na 
to, zabrał miejsce naprzeciw niego.

— Pan wiesz, że za^starych lepszych rycerskich 
czasów, nim przyszło do boju, żołnierze siadali nieraz 
prawie u jednego ogniska i gwarzyli poufale... nim więc 
i my bić się zaczniemy, czemu byśmy po ludzku z sobą
nie pomówili.

— Nie mamy o czem — odparł Sławek.
  Owszem... owszem, rzekł Izydor.. Zakładacie

dziennik, to jest, siadacie sobie na osiem gnieździe dla 
zabawki... Nie dziwujcież się, że was pokąsają.

— Nie, bo my też kąsać będziemy, ale nie tknie­
my ani osób, ani życia prywatnego, choćby nasze za­
czepiono, bo tego rodzaju polemikę uważamy za n ie - 
ucz - ci -

Ostatni wyraz wymówił, dzieląc powoli, Izydor głową
potrząsł.

— Ja  także — rzekł...
— Dla czegóż pracujecie na współ z człowiekiem,

który się tego dopuszcza?
— Dla tego, że — głodnym być nie umiem, od­

parł Izydor — jest to sztuka, której losy mnie uczyły 
i — nie nauczyły.

— Przecieżby, przebacz pan, znalazło się jedzenie 
u uczciwszego żłobu — choćby u nas... zawołał Sławek.

— U was! rozśmiał się Izydor^,—  u w as?? i wy 
myślicie, że to, co wy zamierzacie, żyć będzie, trwać? 
że wy nad parę miesięcy wymęczycie się dłużej?

— Dla czego?
— Dla tego, że ogniście idąc a nieumiejętnie i pie­

niądz i zapał wyszafujecie na pierwsze danie... d la tego , 
że kraj się chwilkę zainteresuje i na wpół drogi was 
porzuci, dla tego, że Drab je s t człowiek, który nic nie 
zaniedba... miny podsadzi, plotki rozpuści, robotników 
wam pobałamuci, i . . .  pobije... otóż kochany panie, dla 
czego u waszego żłobu ja  jeść nie chcę, bobym wkrótce 
żłób sam gryźć musiał.

— A! no zobaczemy! zawołał Sławek.
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— N ie pan  pierwszy i nie ostatn i próbujesz się 
z D ra b em ...

— Ale kocliany panie, odparł śm iejąc się Izydor, 
jad  przecież do ty ła  znam  ludzką naturę, że wiem, iż 
m łodem u a śm iałem u, tóm  co m ówię podbijam  bębenka... 
S traszyć w as nie m y ślą  w cale —  ale — a le ... m i was 
szczerze żal, dodał po ch w ili... Lepiej byście dni m ło­
dości zużytkow ać m ogli, nie p rzerab iając ich na b ibu łę ...

S ław ek się skłonił.

—  D rabickiego j a  szanuję o ty le  tylko, o ile mnie 
karm i i baw i. Boć to  przecie widok ciekawy, mówił 
Izydor podchm ielony, człek ni z pierza ni z m ięsa, ro ­
zum u nie w iele, nauki nic, ta len tu  pasz ... a m im o to 
w szystko ta k i ło tr  zręczny, tak i praktyczny, tak i zg ra ­
bny, że jako  D aw idek G oliatów  wali w ciemię, przy­
chodzi burza, rw ą się tłum y , okna m u tłu k ą , kocia 
m uzyka wyje, przycupnie tylko —  a ju tro ...  już jego 
n a  w ierzchu ... Słowem, m ilczeniem , szyderstwem , nie­
zgrabnie niby a skutecznie zawsze rady sobie daje ... 
k raj zna! i —  praw dę rzec —  oboje siebie warci, dla 
tego  z sobą ta k  żyją.

W y, mój panie, m ówił dalej, idziecie w im ię zasad 
pewnyeh, żądacie reform , o iia r ... dobre to  na jedne hu­
czną k o lac je , ale gdy ludzie pom iarkują czem to p a­
chnie — zostaniesz sam ..

— I  pójdę sam  jeden , je ś li tego będzie potrzeba, 
zaw ołał S ław ek ... M iędzy wam i, co niewierzycie w obo- 
w iąski, którzy  celu wielkiego życia nie widzicie przed 
sobą, a m iędzy nam i co chcemy być ofiarnikami i ka­
p łanam i idei, trudne porozum ienie.

Izydor począł się śm iać.
— O mój Boże, zaw ołał —  ja k i pan jesteś młody! 

ja k  naiwny.
—  N ie je s te m  sam , po zam ną są  inni.
— Spytaj, czy długo pó jdą  z wam i, do pierwszego 

g u za ... ale w ola tw a?  Złudzenia młodości czemś prze­
cie przypłacić należy.

Zrobisz, co chcesz, ty lko do m nie gniewu nie m ie j...
— Gniewu nie m am , litości się nie zaprę, rzekł 

Sławek.
Izydor, k tó ry  już i tak  był czerwony apoplektycznie, 

zs in ia ł cały.
—  L itości! rozśm iał się, w sta jąc ... na cały g łos... 

kochany panie, je ś li kom u nad kim , to  m nie nad wami 
by się u litow ać należało ... Cha! cha! cha!

I  o d p arł...

Rozm ow a dosyć głośna, na wpół może słyszana 
z pierw szego pokoju, k ilku  ciekawych ku drzwiom n a­
pędziła , zaraz po Izydorze, wszedł Sam iel, który przy­
padkiem  przechodząc, znalazł się na chwilkę w restau - 
racyi.

—  A ! Jakże to  dobrze, że ja  cię tu  znajduję, rzekł 
w b iega jąc ... zm iłuj się, mów m i co m yślisz? co robisz! 
najdziw niejsze pogłoski ob iegają po m ieście. H rab ina 
na ciebie skwaszona.

— Czy się ciebie o co w ypytyw ała?
—  T a k ... trochę —  rzekł Sam iel...
—  Całe m iasto  plecie o Lenie, dodał na ucho.
—  Pleść wolno, odparł S ław ek...
— A le cóż ty  n a  to ?  ra d ń sz  co?

— D otąd  nic jeszcze ... i na włos z w ytkniętój 
drogi nie schodzę...

Sam iel radby był wybadać, czy S ław ek do sta ł już 
odprawę, k tó rą  przeczuwał, ale nie śm iał.

— Przyjdziesz w ieczorem ? zapytał M łyński.
—  Zobaczę... tak  na chw ilę... odparł, żegnając go 

Sam iel, który nie przyznał się, że szedł na obiad do 
hrabinej.

N a prędce zjadłszy, Sław ek wyszedł, na chwilę za­
biegł do Leny sam ... jeszcze, aby j ą  uspokoić, ale 
w domu jej nie znalazł, powiedziano mu, że poszła na 
repetycyą. Z tam tąd  powrócił do domu, za ją ł się przy­
gotow aniem  do przyjęcia swych gości i czekał.

Bardzo długo nie było nikogo, późno wreszcie kilka 
osób się ściągnęło. Po tw arzach znać było, że nad n ie­
m i pracowano w m ieście. D rab ick i nie zaniedbywał 
żadnego w pływ u... W ielu z najgorliw szych w czasie 
wieczerzy nie staw ili się wcale, inni przyszli w usposo­
bieniu opozycyjnem, kilku zgo tow em i planam i w łasnem i 
i program atam i, przynoszono artykuły, w iersze kuzyn­
ków i kuzynek do poum ieszczaniu w feletonie, rozprawy 
o propinacyi obszerne... stosy rękopism ów , które naj- 
właściwiej było oddać na ogień. Sławek znalazł się 
w śród cale nie spodziewanych kom plikacji. Dziennik 
jeszcze nie istniał, a już zarzucano go chorobliwem i 
owocami miłości w łasnych, z k tó rem i nie wiedzieć było 
co począć

W niesiono wreszcie, usunąw szy na stronę kw estye 
szczegółów, głów ną co do postępow ania z D rabickim ,

I który już nienarodzony jeszcze dziennik podminowywał.
Zdania były podzielone... N iektórzy pow racali upar- 

; cie do kija, jako do jedynego argum entu  przeciwko po- 
I twarzy, drudzy radzili ignorować, inni zbesztać. N ie 

było o czem mówić. Stronnictwo nowego dziennika na 
ostatek  zgodnie uchwalono uczynić zupełnie nie zale- 
żnem od już istniejącego, nie prowadzić polem iki, m il­
czeć o niej, robić swoje.

W szyscy niem al akcyonaryusza, n a  później odłoży­
wszy wypłatę, prosili M łyńskiego, aby ich zastąp ił ty m ­
czasowo... Sławek tegoż dnia po rozejściu się gości, 
którzy bardzo spieszyli jakoś, nap isa ł do dzierżawcy, 
aby m u bądź co b ąd ź ... i na ja k i zechce procent i w a­
runki, dał zaliczkę...

—  T rzeba um ieć uczynić ofiarę dla szlachetnego 
celu! m ów ił w duchu ... N iepodobieństw em  je s t, aby

; kraj je j nie uznał, a gdyby i tak  było, sum ienie mi po­
wie, pokonałeś pow inności? A za tem ... bez w ahania 
n ap rzód !

N astępne dni spłynęły n a  pracy n ieuątannćj, S ła­
wek przeniósł się z n ią  do Leny, k tó rą  zasta ł nazajutrz 
z oczyma czerwonemi jak b y  od łez, ale czulszą niż kie­
dykolwiek. U niej założył sobie kancelaryą pryw atną, 
p isał listy , posługiwał się je j ładnym  charakterem  do 
ich przepisyw ania, słowem rozgościł się tu  ja k  w domu. 
Można miarkować, że każdy krok jego  te raz  śledząc, 
dobrzy ludzie zrobili z tego rzecz potw orną. I  było 
w istocie położenie to fałśzywem , nie w ytłom aczonśm , 
choć w prostocie ducha. S ław ek nie znajdow ał w nićm 
nic nagannego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Sw. Cyryl i Metody.
(Z ryciną.)

Sw. Cyryl, także zwany Kirył, Konstanty, — i Me­
tody albo Śtrachota, byli rodzonymi braćm i z Tessalo- 
niki. Słowianami i zakonnikami reguły św. Bazylego 
w Carogrodzie za panowania Michała III.

Z dwóch stron wchodziło chrześcijaństwo w ziemie 
słowiańskie, od zachodu i wschodu. Ze wschodu, z pań­
stwa greckiego weszło chrześcijaństwo najpierw do Cha- 
zarów i Bułgarów, bo ci graniczyli z państwem greckićm. 
Chazarowie osiedli w Bzymie i prosili z własnego popędu 
Michała I I I  około roku 840, aby im  księży chrześciań-

skich nadesłał. Cesarz nadesłał ku temu Konstantyna 
filozofa, znanego pod imieniem św. Cvryla; ten też wy­
pełnił swe polecenie jak  najsumienniej, a gdy już ujrzał 
owoce swój pracy, że chrześcijaństwo w tych krajach się 
ustaliło, zaopatrzył nowonawróconych w kapłanów i po­
wrócił do Carogrodu, gdzie go inna czekała misya. 
Bulgarowie bowiem znali wprawdzie już dawniej chrze­
ścijaństwo, ale dopiero w 9 wieku je  ogólnie tam  zapro­
wadzono. Żył w tych czasach Borys, książę bułgarski. Jego 
siostra w niewolę wzięta od Greków i do Konstantyno-

X -------

Św. Cyryl 1 Metody.

pola zaprowadzona przyjęła była chrześcijaństwo, a po 
odzyskaniu swej wolności w zamian za m nicha Teodora 
Kufanę, który się  wtenczas znajdował w niewoli buł­
garskiej, stara ła  się swego brata nakłonić wszelkiemi 
sposobami do w iary w Chrystusa, ale jej prośby były 

! daremne, gdyż Borys nie chciał odstąpić wiary swych
I przodków. Lecz w krótce zmienił swe zdanie, gdy bo­

wiem nastąpił w ielki głód w Bułgaryi, Borys udał się 
do swoich bogów , lecz ci próśb jego nie wysłuchali. 
W rozpaczy i boleści, n a  wpół ufny, na wpół trwożliwy

udał się do Chrystusa, o którego mocy i miłosierdziu 
już tyle był słyszał. Głód ustał, a Borys przyjął chrzest 
i imię cesarza Michała, odkąd Michałem Borysem się 
mianował. Lecz do tego przyczynił się niemało św. 
Metody, bawiący się wtenczas u Borysa. Temu biegłemu 
malarzowi kazał Borys wielki obraz wykonać; Metody 
zaś chcąc jego twardy umysł przełamać i skłonić go do 
przyjęcia chrześcijaństwa, obrał za przedmiot obrazu 
Sąd Ostateczny, i oddał go tak  żywemi farbami, 
że Borys przerażony przyjął chrzest z ręki Meto-
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dego. Z Bułgaryi przeszło chrześcijaństwo do Mora- 
wii, gdyż tu  dotąd przybył Metody z Bułgaryi, a i Cy­
ryl z Carogrodu tu  dotąd także podążył. Tu Cyryl 
wynalazł pismo słowiańskie, kirylicą zwane, i kiry- 
licą przełożył najważniejsze części Pisma św. na iezvk 
słowiański.

Skoro się papież Mikołaj I (858—867), Wielkim 
nazwany, dowiedział o skutecznem działaniu Metodego 
i Cyryla, powołał ich do Rzymu, aby im w wierze po­
trzebnych udzielić nauk, a przytem i na biskupów wy­
święci ć. Gdy przybyli do Rzymu, Mikołaj już nie żył, 
a jego następca Hadryan II, działając w duchu swego 
poprzednika, wyświęcił ich na biskupów i umocnił ich 

i w dalszych przedsięwzięciach; lecz w rok Cyrvl w Rzy­
mie u m arł, to je s t roku 868, a Metody sam powrócił 
do Morawii jako arcypasterz. Atoli wyniesienie jego 
i wprowadzenie słowiańskiego obrządku w tych krajach 
obudziło w niemieckich duchownych nienawiść, i dla 
tego też oskarżyli go przed Stolicą Apostolską o różne 
kacerstwa. Jan  V III (8 7 2 -8 8 2 )  powołał go więc do 
Rzymu, aby się z uczynionych zarzutów wytłómaczył. 
Tu bronił św. Metody prawdziwości swej nauki i Ojciec 
św. zezwolił na odprawianie nabożeństwa w języku 
słowiańskim.^ Lecz po przybyciu do Morawii nie zna­
lazł powinnej czci i posłuszeństwa, udał się do Rzymu, 
aby się tam  użalić, lecz tam  życia dokonał 6 kwietnia 
885 roku. Po jego śmierci obrządek łaciński wyrugo­
wał słowiański i arcybiskupstwo morawskie niedługo 
potrwało, gdyż Mojmarowi synowi Świętopełka, chcą­
cemu je  w roku 900 do skutku przyprowadzić, sprzeci­
wił się arcybiskup moguncki i salcburgski, a w dziewięć 
la t później przeszło państwo morawskie w ręce Czechów 
i Węgrów.

Do Czechów weszło chrześcijaństwo najpierw od 
Franków, ale nawrócenie całego narodu nastąpiło do-

I*ierwotne dzieje
Odległe czasy przodków naszych grubą pokryte są 

pomroką. Nazywamy je  zwykle dziejami niepewnemi, 
bajecznemi, a przecież po czasach owych pozostało 
w ziemi i naf 2 iemi wiele śladów, świadczących o ich 
życiu, o ich rozwoju spółecznym. Na szerokiój prze­
strzeni między W isłą a E lbą rozsiadły się niegdyś na 
wielkiej tej równinie szczepy słowiańskie, praszczury 
nasze, które przez całe wieki zaciętą prowadziły walkę 
z szczepami niemieckiemi, broniąc w krwawych bojach 
i swych ognisk rodzinnych i świętych gajów i swych bo­
gów. Była to walka krwawa i długowiekowa, w której 
szczepy słowiańskie uległy i do szczętu wytępione zo­
stały. Ale nienawiść ślepa najeźdźców nie zniszczyła 
pam iątek po nich, ich kurhanów i mogił, które w czę­
ści przynajmniśj nietknięte do naszych czasów prze­
trwały. Z tych tćż to  czasów wojen zachodniej Sło­
wiańszczyzny z nacierającym germanizmem pierwsze 
nas dochodzą wiadomości o grobach naszych praojców. 
W  dokumentach z dwónastego i  trzynastego wieku zaj­
mujących _ się wykazaniem granic niektórych włości 
w dzisiejszej Meklemburgii pierwszy raz czytamy
0 grobach starych — s e p u l c r a  a n t i q u o r u m  i o mo­
giłach pogan — t u m u l i  p a g a n o r u m .

Uważano je  wszystkie bez wyjątku za groby i smę- 
tarzyska. Nowsze badania wykazały, że tak nie jest,
1 że kilka kategoryi kurhanów odróżnić wypada. I  tak 
dzieli najnowszy archeolog polski Konstanty Tyszkiewicz 
nasypy podobne, na całej polskiśj ziemi rozrzucone, na 
trzy rodzaje: k u r h a n y  s t r a ż n i c z e  tylko na Ukrainie 
i Podolu się znachodzące, s z l a k o w e  i wreszcie g r o ­
bowe.

O ostatnich mamy zam iar powiedzieć słów kilka.
Sypanie kurhanów grobowych nie odznacza prze-

piero pod Borzywojem, który ciągle z Świętopełkiem 
księciem morawskim wojował. Na jego dwoize bawił 
się Metody i według Kosmasa pragskiego nakłonił Bo- 
rzywoja, aby się z swą żoną Ludm iłą ochrzcił, co na­
stąpiło w jesieni roku 871; lecz czy w Morawii, czy 
też w Czechach, niewiadomo.

4 . . * a^ Cynd i Metody zaprowadzili pierwsi 
chrześcijaństwo do ziem słowiańskich, a przez to są 
rzeczywistymi apostołami Słowian. I  u Polaków 
w wielkiej są czci i poszanowaniu, bo nie tylko, że po­
średnio od nich przez Czechów przyjęli wiarę w Chry­
stusa, ale i w bezpośrednićj byli z nimi styczności. 
Lelewel dowodzi, że ci pielgrzymi, co do P iasta  przy­
byli i Ziemowita postrzygli, byli Wiznog i Osław, ucznio­
wie św. Cyryla i Metodego.

Ciała tych świętych apostołów naszych pochowane 
są według Baroniusza w bazylice świętego Klemensa 
w Rzymie.

Niedziw przeto, że gdy tysiącletnia rocznica zapro­
wadzenia chrześcijaństwa w ziemiach słowiańskich się 
zbliżyła, taki ruch w całej Słowiańszczyznie się ukazał, 
aby uczcić tych, co nam wiarę prawdziwą przynieśli 
i poświęcili siebie, aby swych braci słowiańskich przy­
prowadzić do poznania prawdziwego Boga. Z dwóch 
przyczyn drogimi nam być powinni, już jako ojcowie 
nasi, co nam prawdziwe światło przynieśli, już jako 
bracia nasi, krew z krwi, kość z kości naszych, bo tego 
samego, słowiańskiego są pochodzenia.

Cesarz Franciszek Józef położył węgiel kamienny 
pod kościół poświęcony św. Cyrylowi i Metodemu w do­
linie Karoliny pod P rag ą ; — a posągi ich postawiono 
w Pradze w kościele Tyriskim.

Pam iątkę tych dwóch św. apostołów słowiańskich 
kościół rzymski obchodzi 9 marca, ale grecko-ruska cer­
kiew osobno przeznacza św. Cyrylowi dzień 14 lutego, 
a św. Metodemu 11 maja. X.

»raojców naszych.
szłości wyłącznie naszej tylko; było ono obyczajem 
wszystkich ludów całego świata. W  Anglii i we F ran- 
cyi, w całych Niemczech, na półwyspie Skandynawskim, 
w Danii, Hiszpanii i w Azyi mniejszej nasypy ziemne 
stanowiły bądź mogiłę po zmarłych, bądź uroczysko 
jakieś pamiątkowe. Form a kurhanu we wszystkich kra­
jach jest mniśj więcej jednakową, je s t to budowa pyra- 
midalna z kamieni polnych, z próżnią w środku przezna­
czoną na objęcie popiołu lub tćż ciała zmarłego, bo nie 
wszystkie palono.

Nie będzie to prostą ciekawością, jeżeli się zapy­
tamy, co to byli za ludzie ci um arli? czy należeli oni 
rzeczywiście do jakiegoś pokolenia olbrzymów, jak  po­
danie niesie a co najgłówniejsza, jak i kiedy oni żyli? 
Te pytania przecież także nas samych dotyczą. Ci 
umarli są naszymi pradziadami, a czego się w ich gro­
bach doszukamy, to nam wyjaśni nasze własne po­
chodzenie. Zbierzmy więc starannie najnowsze w tćj 
sprawie wiadomości.

Pierwszy, który w krajach dawniśj przez Słowian 
zachodnich zamieszkałych badaniom i poszukiwaniom 
tych mogił poświęcił się, był prof. Bekmann. Już przed 
stu laty wydał on bardzo dokładny opis Marchii i w tymże 
podaje nam rysunki kurhanów, jakie za jego czasów 
jeszcze w większej ilości istniały i lepićj były zacho­
wane, jak dziś. Dalój opisuje narzędzia z gliny, broń 
i sprzęty domowe, ozdoby z kamienia, bronzu, żelaza 
i drogich kruszców, jakie już za jego czasów zostały 
wydobyte. Już bowiem wtenczas chęć wiedzy, a czę­
ściej jeszcze chciwość wdarła się w te kościeliska, które 
minione wieki szanowały jako święte i nietykalne i ja ­
kie za coś tak stałego i niezmiennego uważano, że we­
dług nich granicę regulowano i w dokumentach pra-
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wnych stanowiono. K siążę ta  w 'm uzeach  i  pryw atni 
ludzie zaczęli zbierać tak ie  w ykopaliska _ Zakupywano je  
i s ta rann ie  przechowywano, co przypadkiem  przy kopa-

. i i     ̂ n n o o l i o r l o n n n  A 1A ( i f lTl l ft fn- T r  lub upraw ie ro li znachodzono. A le dopiero 
w osta tn ich  la tach  przystąp iono  z w iedzą, z p rzygo to ­
w aniem  i z ścisłym  planem  do odkopania tych pomników 
starożytności i to  w praw dzie najprzód na półwyspie
skandynaw skim . , i

Uczeni, bada jąc  te  groby, wypowiedzieli, ze ta k  
w nich ja k  wre w szelkich ich pozostałościach odróżniać 
n a l e ż y 't r z y  w ielkie epoki. N ie wchodzili oni w to, 
no jakim  ludzie groby te , czy pam ią tk i pozostały, główny 
przycisk k ładąc na ten  fakt, że p roduk ta te  przem ysłu 
lu d zk ieg o , odpow iadają t r z e m  w ybitnym  stopniom  
oświaty. I  ta k  są  m iejsca, w których żadnego zgoła 
kruszcu ty lko narzędzia z kam ienia, z rogu, glm y lub 
drzew a znajdyw ano; inne , w których były narzędzia 
z bronzu, wreszcie tak ie , w których ty lko żelazne rzeczy 
zachodzą. W edług  tego odróżniam y więc e p o k ę  k a ­
m i e n n ą  najdaw niejszą, po mej e p o k ę  b r o n z o w ą  
i wreszcie najpóźniejszą ż e l a z n ą .

K am ienne narzędzia w ystarczały bardzo długo lu - 
dziom do zaspokojenia potrzeb. W idzim y w nich roz­
m aite  k sz ta łty , w ielkość i doskonałość w m iarę  postępu 
w ich fabrykacyi. Ogrom ny _ krok naprzód uczyniła 
ludzkość, gdy się sztuki obrabiania kruszców nauczono. 
W edluo-1 dawnych podań już bardzo rychło m ia ł T ubal- 
kain  w ynaleść tę  sz tukę; chociażby podanie to  rzeczy­
wiście zgadzało się z prawdziwym  biegiem  czasów, to 
i w tak im  razie nie podlega wątpliwości, że z ojczyzny 
T ubalkaina sz tuka t a  nierównocześnie do wszys kich 
ludów sie dosta ła . Jeszcze dziś egzystu ją dzikie p le­
m iona, k tó re  je j ani te raz  nie znają ani kiedykolw iek 
znały. W  ogóle porów nyw ając narzędzia i sposób życia 
dziś znanych dzikich szczepów z przedhistorycznem i cza­
sam i ludów europejskich, uderza nas w ielkie podobień­
stwo. Szczególniej broń ich, narzędzia i ozdoby z k a ­
m ienia, gliny lub kości są  najzupełniej tak ie  sam e, 
jakie z epoki kam iennej do nas przeszły.

Daleko wyższym m usiał być stan  oświaty tych po 
koleń po k tórych w m ogiłach  już m etalow e narzędzia 
pozostały. N ie ty lko, że wszystkie sprzęty w iększą po­
kazu ją  ‘doskonałość w w yrobieniu; ich form a także 
p iękniejszą je s t i praktyczniejszą, widać naw et w mej 
pew ną rozm aitość, na ja k ą  g ię tk i i posłuszniejszy m a- 
te ry a ł zezw alał; w sztuce wojennej zaś i rękodziełach w iel­
kie źródło postępu. N aw et sam o wydobywanie kruszców 
i um iejętność zużytkow ania ich, je s t  w ystarczającym  
dowodem, że nie tylko grom ady pojedyńcze, ale _ cała 
ludzkość ogrom nie m usiała postąpić. U żyteczniejszym  
i przystępniejszym  je s t  m eta l, czem łatw iej da się kuć, 
ciosać, g iąć lub topić, bo m ożna m u  w tak im  razie 
nadać wszelkie k sz ta łty ; wszystkie te  przym ioty w n a j­
wyższym stopniu łączy m iedź D la tego je s t  też jeszcze 
do dziś dnia bardzo używ aną do sporządzenia naczyń 
i  narzędzi do codziennego użytku i są  tśż  okolice n. p. 
cały kraj węgierski, gdzie wszelkie wykopaliska z epoki 
kruszcowej są  z czystej miedzi. I  u  nas się takow e 
tra fia ją , ale "rzadko. Z historycznych czasów greckich 
i rzym skich wiemy, że przez zlanie m iedzi z cyną już 
bardzo dav\no um iano tw orzyć połączenie, k tó re  nazy­
wano bronzem . Tego nowego m etalu  używano n ie tylko 
do oporządzenia naczyń rozm aitych i sprzętów , ale i na 
broń i narzędzia wojenne. Z tego bronzu wykuwał w e­
dług podań greckich W ulkan  zbroje bohaterów , co w al­
czyli pod T ro ją, m ieczam i z bronzu walczono jeszcze 
w w ojnach rzym skich z H annibal- na. I  dziś jeszcze uży­
w am y tego połączenia dla jego trw ałości do posągów, 
b iustów  i rozm aitych przedm iotów sztuki. W  m ogiłach 
sta rych  zachodzi w wielkiej ilości. Rzeczy najrozm aitsze 
są  z niego w ytap iane: ozdoby kobiece, form y nadzw y­
czajnie k sz ta łtnćj, naczenia kuchenne i broń Ile  pracy, 
ile było po trzeba la t, ilu  ludzi m yślało nad w yszuka­

niem  takiej w łaśnie kom binacyi. Miedź i _ cyna nie 
zna jdu ją  się po polach i  lasach. T rzeba ich szukać 
w ziem i, a i tam  nie są  bez w szystkiego przystępne 
i już gotowe, ale trzeb a  je  jeszcze z kam ieni i najroz­
m aitszej m ieszaniny odłączyć. Aby nie ty lko sam  wy­
dobywający, ale całe spółeczeństwo ludzkie z n ich  ko­
rzyść m iało , n a  to potrzeba handlu. To je s t  d roga 
konieczna i  ta k  też było w starożytności u  ludów h is to ­
rycznych. Fenicyanie, naród handlow y i przem yślny 
starożytnego św iata, jeszcze dawno przed budow ą św ią­
tyni jerozolim skiśj byli w wyłącznem  posiadaniu  całego 
hand lu  kruszcam i, a szczególniej bronzem . Miedź m ieli 
oni blisko, bo na wyspie Cyprze, ale po cynę udaw ali 
się po nieznanych drogach m orskich, objeżdżając naokoło
E urope aż do Północnego m orza. T u  leża ły  ta k  n a­
zw ane’ wyspy cynowe K a s s i l e r y d y ,  _ dzisiaj S c i l l y  
n ad  wybrzeżem  C o n m llis  A ngli. Późniejsze pokolenia 
w w ielu innych m iejscach m iedź i cynę odkryły n. p. 
w Zachodnich Niem czech. Być może. że tu  ztąrl po­
chodzi bronz ludów germ ańskich i słow iańskich, ale 
i w tak im  razie koniecznem ji-st przypuszczenie pewnego 
rozwoju i  rozgałęzien ia handlu, że tak ie  m asy tego m e­
ta lu  po całćj Europie znajdujem y. . . .

W iele jeszcze m usiało postąp ić doświadczenie i w ie­
d za , um ysł ludzki w badaniu  otaczającej p izyiody 
znacznie zaostrzeć, aby w ynaleść sztukę obrab ian ia że­
laza. W  tej chwili rozpoczyna się epoka nowszej cywi- 
lizacyi, je s tto  czas żelazny, w k tórym  żelazo coraz więcej 
i  więcej s ta je  się podstaw ą wszelkiego przem ysłu  i osią 
w szelkiego życia spółecznego. N ie w naszem  dopiero 
stóleciu rozpoczyna się przew aga żelaza —  rozpoczęła 
się jego epoka już w tenczas, gdy w ielka część um arłych , 
jakich groby przedhistoryczne m ieszczą, jiszcze  żyła 
liczy ona wieków całe dziesiątk i.

W idzim y, że podział ten  n a  trzy  epoki: kam ienną, 
bronzow ą i żelazną odm iennym  je s t  od tradycyi s ta ro - 
żytnóści greckiój i r z y r s k ie j .  N ie wiek złoty je s t  po­
czątkiem  dziejów ludzkości, ja k  nam  praw ią starzy  poeci, 
lecz wiek kam ienny. N ie życie swobodne, lekkie, bez 
tro sk  i trudów  przeznaczone było pierw szym  ludziom , 
ale pełne ciężkiej pracy i ciągłych mozołów. A gdy 
n as tąp iła  epoka bronzową i żelazna, nie było to  znakiem  
w zrastającego pogorszenia warunków życia, ale krokiem  
postępu i w ydoskonalenia najśpiewniejszym, jak i ludzkość 
kiedykolw iek uczyniła co do zerwania pęt niewolniczej 
zależności od otaczającej przyrody. Podczas gdy nam  
podania i legendy fałszywy d a ją  obraz cofnięcia i  ze­
psucia rodzaju ludzkiego w m iarę  oddalenia od kolebki 
i stanu  niewinnego niem ow lęctw a, pokazuje nam  nauka 
przyrody, jeżeli nie zawsze równe, to  przynajm niej za­
wsze zwiększone dążenie do coraz większćj doskona-

N a  wyspie R ugii, tak  obfitej w starożytności sło ­
w iańskie, znalazł zasłużony około nauki archeologicznej, 
pasto r F r a n k e  w B o b b i n ,  prócz wielkiej ilości n a ­
rzędzi z krzem ienia całe kupy niedokończonych, ale 
w robocie widocznie będących narzędzi i kaw ałków  od- 
tluczonego krzem ienia, które dowodzą, że ta m  by ła fa ­
bryka takich  wyrobów. *Potem wykopano tam że w ielkie 
osełki do ostrzenia siekierek i toporków  z kam ienia. 
N arzędzia kam ienne więc w k ra ju  były robione. Podobnie 
znaleziono w Szw ajcaryi w rozm aitych m iejscach w iel­
kie kaw ały bronzu, ważące k ilka centnarów , form y do 
lan ia  tegoż i piece. W ięc i bronzowe rzeczy w kraju  
samym robione były. D alej og lądając bliżej wszelkie 
te  sprzęty, spostrzeżono, że form y i  k sz ta łty  z epoki 
kam iennej pow tarzały się w narzędziach z epoki bron^ 
zowej, narzędzia, z bronzowej dziwnie podobne były do 
narzędzi z epoki zelażnej, gdy tym  czasem żadnego podo­
b ieństw a nie. m ożna dopatrzyć, porównyw ając narzędzia 
z epoki kam iennej i żelaznej. W szystko to  przem aw ia 
bardzo za tern, że przez cały przebieg tych trzech  epok 
jeden i  ten  sam  lud przez sam oistny, nie narzucony
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rozw ój w y ra b ia ł sw e ręk o d z ie ła , k tó rem i zadow aln ia ł 
sw oje  po trzeb y .

N a  drodze b a d a ń  tych  w ykazały  o s ta tn ie  la t a  n ie ­
zw ykłe p o stęp y . I  ta k  w spom nień tu  w inniśm y o w ie l­
k ich  ku p ach  re sz te k  służących  do kuchni i do ucz t ludzi 
z ep o k i k a m ie n n e j, ja k ie  w D an ii n a  w ielu  m iejscach  
w ykopano . N ie k tó re  z ty c h  kup m a ją  1 0 0 — 200  stón  
ro z m ia ru  a  doch o d zą  w ysokości od 5 do 8 stóp  S k ła ­
d a ją  s ię  po w iększej części ze skorup  o s trzy ? , innych 
m usz li, kości z w ie rz ą t ssących , p taków  i ryb . W ars tw a  
łezy  n a  w a rs tw ie , ja k b y  norm alny  osad pow ierzchni 
z iem i, a le  pom iędzy  tern  w szystk iem  zn a jd u ją  się n a ­
rzęd z ia  z k am ie n ia , ro g u , kości, g liny , pop ió ł i w ęgle. 
N a jp ew n ie j w ięc n a  ty c h  m ie jscach  g rom ady  ludzi 
z epok i k am ien n e j w ypraw iały  sob ie  uczty , w spólnie 
z ja d a ły  zdobycze m y ś liw stw a  i ry b o łó stw a , rzucając  
re sz tk i, k tó re  pod  w pływ em  a tm o sfe ry  przez k ilk a  ty ­
sięcy  l a t  n a b ra ły  c h a ra k te ru  ziem nego . Co je s t  z a s ta -  
n aw ia ją c e m , że w ty c h  k u p ach  nie zna jd u jem y  an i śladu  
ja k ie jś  s tra w y  ro ś lin n e j, an i je d n e g o  z ia rnka  zboża lub 
ow ocu, rów n ież  n ie  m a  ta m  kości żadnego  zw ierzęcia 
dom ow ego  prócz p sa . W  zam ian  są  ta m  kości żubrów  
ja k o  i p ta s tw ą , k tó re  ju ż  albo  w yginęło  zupełn ie , albo  
p rzy n a jm n ie j z ty c h  okolic  p rzed  w iekam i się  w y n io sło - 
o s trzy g i daw no zn ik ły  z m orza , n ad  k tó reg o  brzegam i 
m ilio n y  ich  skorup  leży , a  inne  m uszle  m u sia ły  bvó 
znaczn ie  w iększe, niż dziś.

D a lsze  odkrycie , rzu ca jące  św ia tło  na  życie tych  
p rzed h is to ry czn y ch  p ra o jc ó w , zrobiono w S zw ajcaryi. 
G dy w ro k u  1&54 w sk u te k  nadzw yczajnój posuchy je ­
z io ra  znaczn ie  sp a d ły , zaczę to  szlam ow aó jez io ro  Z u- 
ry ch sk ie  pod  O b erm eiłen . W ydoby to  przy tem  m nóstw o 
n arzęd z i ju ż  n a m  znan y ch  z k am ien ia , d rzew a i kości, 
a le  co w ażn ie jsza , w ydobyto  p a l e ,  pom iędzy k tó rem i 
w szystk ie  te  p rzed m io ty  leża ły . F e r d y n a n d  K e l l e r  
a rch eo lo g  w Z urychu , w ypow iedzia ł n a ty ch m ias t dom ysł’ 
że lia tia ń o n o  n a  szczą tk i dum ów  ludzi z epoki k am ien ­
nej i w y c ią g n ą ł w n iosek , że dom y te  n a  pa lach  nad 
p o w ie rzch n ią  w ody by ły  w zniesione. W  sam ej S zw aj- 
ca ry i j e s t  ju ż  do tychczas przeszło  200  tak ich  budow li 
n a  p o lach  w yszukanych . K ilk a  la t  m inę ło , n im  lakże 
w in n y ch  k ia ja c h  n a  te  now e ź ró d ła  skierow ano sw oja 
uw agę. P rz y p o m n ian o  sob ie , że w lr lan d y i jeszcze w h i­
sto rycznych  czasach  używ ane by ły  obronne zam ki z d rzew a 
n a  p a lac h  w je z io ra c h  w zniesione. W  północnych W ło ­
szech  n a  L a g g o -m a g g io re , G a rd a  i w S abaudy i są szczą tk i 
budow li palow ych . W  N iem czech  n a  północy is tn ia ły  
rów n ie  ta k ie  budow le. O dkry to  ich  w iele n a  b ło tach  
pod  W is m a r  i  G ógelow . I  n a  naszej z iem i podobne 
budow le z p ew n o śc ią  egzystow ać  m usia ły , chociaż do­
byci) czas je d y n y  ś lad  ich  odk ry to  w jez io rze  L usow skiem , 
w b liskośc i P o z n a n ia  i  w jez io rze  C zeszew skiem , w ła ­
sności d ra  L ib e l ta . U czony archeo log  p a n  Ł epkow sk i 
tak o w e  n a  m ie jsc u  zbadał.

M im ow oli n a su w a  się  tu  nam  p y tan ie , czy te  b u ­
dow le by ły  je d y n ą  i s t a łą  s ied z ib ą  przedh isto rycznych  
pokoleńV  i j a k ą  zo s ta ły  w yw ołane p o trz e b ą ?  Ż daw aćby 
się  m og ło , że k o rzyść  z n ich  n ie  b y ła  w żadnej słusznej 
proporcyi_ z ta k ą  p ra c ą  przy  ta k  surow ych  środkach . 
P od  przecież  o s ta teczn ie  korzyści te j je d j  n ie  szukać  i u p a ­
try w ać  m ożem y  w bezp ieczeństw ie przeciw  dzik im  zw ie­
rz ę to m  i nap ad o m  n iep rzy jac ie lsk im , a  i ta k a  korzyść 
je s t  u  n as  podczas zim ow ych m iesięcy  bardzo 
w ą tp liw ą . W  ta k im  raz ie  byłyby te  budow le ty lko 
chw ilow em  sch ron ien iem  i m ie jscem  p rzy tu łk u  w cza­
sach  n ieb ezp ieczeń stw a . T em u  się stanow czo  sp rzec i­
w ia ją  i  ro zm ia ry  ty ch  budow li i  k o m p le tn e  u rządzen ie  
tychże._ Z nam y n iek tó re  ta k ie  b u d o w le , szczególniej 
z epoki b ronzow ej, gdz ie  rów noleg le  z b rzeg am i je z io ra  
do 100,OUO p a li j e s t  w  b itych  i do dziś d n ia  sterczy , 
io m ię d z y  n iem i n a p o ty k am y  leżą cą  n ie  ty lk o  b ro ń , a le  
domowe^ sp rzę ty  n a jk o m p le tn ie jsz e , g a rn k i ,  skorupy , 
o se łk i, ż a rn a , ozdoby kobiece , szp ilk i do w łosów , g rz e ­

b ien ie  i sprzączki. K ości zw ie rzą t zeb ran o  ju ż  ta m  ty le , 
ze m ożna  było ułożyć ko m p le tn y  zb ió r z w ie rz ą t ów cze­
snych. K ości te  s ą  ogryzione, po części ro z łu p a n e  n a j ­
w idoczniej, aby  z n ich  szp ik  w ydobyć. S ą  tu  tak że  
ca łe  kupy  łu p in  od orzechów  laskow ych , obok re sz te k  
od p o traw  rośin innych , zboża, na jw ięcej ow sa i ję c z m ie ­
nia , m ałych  dzikich ja b łe k  i  w iśni. W  K o b en h au sen  z n a ­
leziono k u k ie łk i ch leba  ju ż  p ieczonego.

M ożna w ięc z teg o  pew ny w y ciągnąć  w niosek, że 
6 , dow ie n ie były sch ron ien iem  chw ilow em  i p rzy - 

padkow em , a le  że służy ły  za s ta le  pom ieszk an ia , w  k tó -
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liczna ludność  ro zw ija ła  p ierw sze  zasady  spó łecz -ry ch
nych stósunków . G dy ju ż  raz ta k i sposób życia prze 
szed ł w ogólne używ anie i s ta ł  się  zw yczajem , to  
i n iew ą tp liw ie  trw a ł przez d ług ie  w ieki. N ie  je d n e  po ­
k o len ia  przeży ły  w siedzibach  nadw odnych , lecz takow e 
przez se tk i l a t  m oże po sob ie  następ o w ały . W  ro k u  

odkry to  n a  dnie row u  kopanego  w S zw ajcary i 
s iady  palów  nie je d n ś j epoki, lecz trzech  oddzielnych , 
k tó re  je d n e  po upadku  d ru g ich  w bijane  były . W iem y  
p izecież, ile  to  i w naszych  czasach  p o trzeb a  w ysileń , 
aby zw yczaj raz  p rzy ję ty , chociażby  b y ł n a jp rzew rzew ro - 
tn ie jszy , do k tó rego  życie i w yob rażen ia  ludz i się  w ło ­
żyły, usunąć . P rzez  k ilk a  w ieków  przechow yw ały  nasze 
m a łe  m ia s ta  m izerne sw e w ały  i ro zp ad a jące  s ię  m ury , 
c ociaż, one daw no ju ż  ich  za s łan iać  p rze s ta ły , a  ta m o -  
w ały  ty lko  p rzem y sł i rozw ój. Ż yli ta k  j a k  o jcow ie 
i 1 dziady, bez zas tan o w ien ia , czy s to su n k i lub  p o ­
trzeb y  się nie zm ieniły .

O eg zy s ten c ji ta k ic h  osad  n a  p a lac h  s ą  n a w e t 
m sto iyczne św iadectw a. H ero d o t, h is to ry k  g reck i z p ią ­
teg o  w ieku p rzed  C hrystusem , opow iada n am  bardzo  
obszernie o tak ich  nadw odnych  s iedzibach . W ed łu g  
n iego  m ieszka ł w T h racy i l u d P a e o n ó w .  N iek tó re  
poko len ia  tego  ludu  zam ieszk a ły  lą d  s ta ły  je d n o  a to li  
m ieściło  się na jez io rze  P ra s ia s  w dom kach  i sza ła sach  
n a , PNiach w zniesionych i po łączonych w ąsk im  i p rze­
nośnym  m o stem  z ląd em . O sada, zbudow ana w spó lnem i 
siłam i sw ych m ieszkańców  ro s ła  w te n  sposób, że każdy  
m łody  m ężczyzna, k iedy b ra ł sob ie  żonę —  a liczb a  
żon b y ła  dow olną, za  każdą  by ł zobow iązany  trz y  now e 
p a le  dębow e sp row adzić  i wbić. Że ta k a  s iedz iba  by ła  
bezpieczną, dow odzi, iż p rzy  najeźdz ie  P ersów  to  poko­
lenie  jed y n ie  ich przem ocy się oparło . W e d łu g  w iaro - 
godnego św iadectw a now szych podróżnych  budow le tak ie  
p rzez naszych m ieszkańców - środkow ćj A fryk i jeszcze do 
dziś d n ia  są  używ ane.

P o zo sta je  nam  jeszcze  tru d n e  zadan ie  oznaczen ia  
czasu tych  trzech  epok. N ajnow sze  i n a jpew n ie jsze  
zdaje  się dane na  obliczenie l a t  epoki kam ien n e j p o d a ł 
nam  szw ajcarsk i archeo log , P . M o r i  o t  z L uzanny . 
io m ię d z y  M o n treu  a V illen eu v e  n a  w schodn iem  w y- 
b izeżu G enew skiego je z io ra  p rzy  budow aniu  ta m  ko le i 
zelanej w ypadało  p rzec iąć  urw isko  góry . U rw isko  to , 

1 1 1  P ^ J ^ a j ą c e  do p a sm a  g ó r sk a lis ty ch , sam o  się 
sk ład a ło  z cząstek  nan ies ionych  g ruzu , m u łu  i p ia sk u , 
k tó re  z czasem  rzeczka  T e n i e r e  by ła  w yn iosła .
Vy p rzecięc ia  teg o  u rw isk a  n a  cz te ry  stopy  od jeg o  po- 
w ieizchni natrafiono  n a  w ars tw ę  ciem nej u rodza jne j 
ziem i k ilk a  pali g ru b a . O sześć  s tó p  g łęb ie j t  j .  dz ie ­
sięć  od pow ierzchni, b y ła  d ru g a  w a rs tw a  up raw n ej z ie ­
m i, w m ej znaleziono szc/ypczyki do w yryw ania  w łosów  
i naczynie z bronzu, lan e  w s ty lu  epoki b ronzow ej.
G 1 J stop  p o d  pow ierzchn ią , b y ła  w reszcie trzec ia  
w arstw a  ziem i upraw nej 6— 7 ca li g ru b a , w k tó re j zn a ­
leziono k u k a  u rn  g lin ian y ch  p ro s teg o  wyrobu, wę­
g le , po tłuczone kości z w ie rzą t i szk ie le t ludzk i z g łow ą 
m ałą , o k rą g łą , n ie  zw ykłej g rubości. W  tem  odkryciu 
P 'z jJ§ to  za p raw d o p o d o b n ą  podstaw ę, iż ta  o s ta tn ia  w ar­
s tw a  up raw nej z iem i i p rzed m io ty  w n iej znalezione 
należeć m u s ia ły  do epuki kam ienne j.

J a k  d ługo  trw a ły  te  pojedyncze epoki trudno  ozna­
czyć. N ie u le g a  w ątp liw ości, że w ieki m ija ły , zan im
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ludzkość przeszła z jednej w drugą. Uczeni badacze 
starożytności, jakie nam po dawnych narodach pozostały, 
twierdzą, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
epoka kamienna sięga od 47 do 60 wieków w ty ł. D la  
nas wystarczy, jeżeli sobie spamiętamy, że po całój Eu­
ropie pozostały nam do dziś, ślady ludów przedhistory­
cznych, których wolny, ale zawsze wzmagający się po­
stęp poznajemy w coraz doskonalszych rękodziełach 
i urządzeniach, i których cała historya cywilizacyi da 
się według tego podzielić na owe trzy wielkie epoki: 
k a m i e n i a ,  b r o n z u  i ż e l a z a .  Wprawdzie dodaó m i 
tu jeszcze wypada, że gdy w ostatnich trzech latach we 
Francyi narzędzia kamienne znachodzono w głębokich  
warstwach ziemi, o któryeh z pewnością wiemy, że do­
piero przez gwałtowne przewroty całej powierzchni po­
wstać m ogły, obok kości stworzeń, cale od naszych od­
miennych, to dla specyalniejszego studyum, cały okres 
kamienny na pewne oddziały podzielić trzeba. Jeden  
z nich, wypadłoby przyjąć jeszcze_ przed czasem lodów, 
jaki na ziemi panował, inne po nim. Jasnem  jest też, 
że lud kamienny, który nam kupy resztek kuchennych 
w Danii pozostawił, daleko niższy posiadać m usiał sto­
pień oświaty, jak kamienni przodkowie z budowli na 
palach, bo jeszcze nie znał innego stworzenia domowego 
prócz psa i nie znał rólnictwa, podczas gdy na budo­
wlach palowych miano już zboża, bydło i  świnię na­
w et w kilku rasach.

N ie twierdzimy przez to jeszcze bynajmniej, że taki 
ogromny postęp w oświacie i uobyczajeniu ludzkości 
wszędzie równocześnie nastąpił, i że w całej Europie 
epoka kamienna, od razu przeszła w epokę branżową. 
Przeciwnie jest więcćj jak prawdopodobnem, iż tak jak  
i w naszych czasach, w pewnych krajach oświata się 
prędzćj wzmagała jak w innych. Możliwem jest, że 
epoka kamienna jeszcze u pewnych ludów egzystowała, 
gdy inne już do bronzu były przeszły.

Również nie możemy przyjąć, że każda tych epok 
przywiązana była do dziejów i kolei jednego szczepu. 
Chociażby rzeczywiście dowieść się dało, że obcy nad­
ciągający lud przyprowadził już przysposobioną epokę 
bronzową na m iejsca, gdzie jej dotychczas nie znano, 
to przez to jeszcze nie upada wypowiedziana wyżćj hy- 
poteza, iż cywilizacya pierwotna swojską jest i samo­
rodną. Że w jednem  miejscu tak było, nie było przeto 
i wszędzie. Jeżeli murzyni w nowej Gwinei do dziś 
dnia pomieszkania swe budują na wodzie, a Zelandczycy 
do dziś używają narzędzi z kamienia, to z tego przecież 
nie wynika, że nasi przedhistoryczni przodkowie na pa­
lach byli murzynami, albo Zelandczycy są potomkami 
ludów z epoki kamiennej. Jeden ztąd tylko wniosek 
pozostaje niewątpliwym, że cała ludzkość rozwijała się 
dotychczas w każdym kraju, według pewnych, zawsze 
tych samych praw przyrodzonych powolnego postępu.

Dr. A. 0 .

r o z m a i t o ś c i

Wielka Uolej Oceanu spokojnego.

Kolej ta  została już ukończoną. Całą Północuą Ameryką 
w szerz będzie można przebyć w 160 godzin, gdy zaś komunika- 
cya z Oceanem indyjskim przez kanał suezki urządzoną zostanie, 
będzie można odbyć podróż na około świata w ciągu dziesięciu 
tygodni. Z Poznania do St. Francisco, stolicy Kalifornii, podróż 
nie potrwa nad dni 20, z St. Francisco do Chin drugie tyle, ztąd 
do Ceylan 17, z Ceylan do Suez 10, z Suez przez Triest i Wie­
deń do Poznania 8 dni. łtazem więc około 75 dni.

Oszust.

Przed sądem w Moskwie stanął właściciel domu zapozywa- 
jący lokatora o niezapłacenie komornego. Pozwany usprawiedli­
wił się złożeniem kwitów.

— Jakżeś Pan mógł powierzać mi taką sprawę, o której 
byłeś z góry przekonanym, że ją  przegrasz? — zapytał adwokat 
skarżącego.

— Eb, gdzież tam, ja  byłem pewny, że ją  wygram.
— Więc chyba kwity sfałszowane, zagadnął obrońca.
— Toż to skaranie Boskie na mnie, że są prawdziwe — od­

rzekł smutno właściciel.
— A więc jakżeś mógł przypuszczać, że wygrasz?

Ot tak, że ten maszennik mnie oszukał. On po pijanemu 
przysięga! mi, że zgubił kwity, no, tak ja  jego zapozwał, a ten 
sukinsyn schował kwity i nie pokazał ich aż w sądzie; to cóż 
ja  winien, że to taki o sz u s t.

Szarada.
P i e r w s z e  z o s t a t n i e m  potworne zwierzęta,
Kto z niemi igrał, dobrze je pamięta.
D r u g i e  nazwisko rodziny nam znanej,
Z dziejów ojczystych, — jednakże to imię 
W  dawnem przysłowiu i u ludu słynie.
W  s z y s t k o  nazwisko, — nosi je  mąż sławny,
Nie u nas rodem — lecz znajomy dawny.
W całój już Polsce, zyskał sławy wieniec,
Dziś głównie dam naszych ulubieniec.

(Rozwiązanie szarady w nr. 22: Skowron/li.)

SPROSTOWANIE.
W n r. 22 S o b ó t k i ,  na  stronie 181 w drugim lam ie, w iersaacłi 11, 12, i  13 

od góry zam iast 200,000, 400,000, 100,000, czytaj 200, 400, 100 milionów franków.

Trumna z wentylem.

Wynalazca tego przyrządu w Nowym Jorku, kazał sie żyw­
cem pogrzebać, ia odkopany po kilku godzinach, wyszedł z mo­
giły nienaruszony. Wynalazek ten zabezpiecza pozornie umarłych 
od uduszenia. Kilku ekscentrycznych żonatych Jonatanów zapro­
testowało przeciw wprowadzeniu w użycie tego aparatu, przysię­
gając, że dla swych żon nigdy trumien zabezpieczających nie 
kupią; radzili jednak, ażeby grzebać w nich dłużników ściganych 
przez wierzycieli, a w takim razie zaopatrzyć trumnę w żywność, 
napoje i książki. ____________

Wiadomość o nowych, książkach.
B a y e r ,  J u l i a n .  Pogadanki astronomiczne. Warszawa 12. 36S. 

VI str. Ozdobione wielu drzeworytami w tekście, a w koń­
cu atlasem astronomicznym. Cena 1 ta l, 20 sgr. 

C h o c i s z e w s k i ,  J óze f .  Powieści i podania ludowe. Z ust ludu 
i z książek. Chełmno. 128 str. 5 sgr.

W ó j c i c k i ,  Wł. K. Amerykanin. Powieść z czasów Kościuszki. 
8ce. 145 str. 22'/, sgr.

(Jestto osobny odcisk powieści umieszczonej w Sobótce.), 
Z b i ó  r p o wi e s  ci. Toruń., Rakowicz.

Tom VII. About Edmond. Album pułku. Powieść. 183 
str. 71 sgr.
Tom VIII. Abont Edmond. Etienne. Opowiadanie. 156 
str. 9 sgr.

Blleozysława Leltgebra,
Księgarnia i  wypożyczalnia Nut,

P U SZ K A  DO L IS T Ó W .
P ani S. K. w  R z e g . iz Gal. D ziękujem y za nadesłane i  polecamy się na- 

wzajem „życzliwej pam ięci.14 — P an i S z a r a d z i ń s k i e j  w E z e g .  w G a l. 
"Wcale piękne. Miło nam, że będziem y się  m ogli w reszcie przyczynić do „uw ie­
cznienia Jei im ienia.44 W następnych num erach zamieścimy. — P anu E . J .  M b. 
w  A. Dziękujemy za nadesłane i za „zaufanie .44 — P anu  M. K. w Pozn.: !Nie 
zrażaj się P an  niczem. F o r t e s  f o r t u n a  a d j u v a t .  Eaz w życiu wolno się 
każdem u bawić w  poezye, a  lepiej zawsze za młodu, ja k  na poważne la ta . * 
L a u t  w M ik s t . :  Jesteśm y tegoż zdania co Pan. Prosim y o pam ięć. — P anu  A. \Y. 
w S u l. :  Życzeniu Pańskiem u uczyniemy zadość. — P an u  W . D. w M u r. G.: D zię­
kujemy. — Panu prof. A. w C h e łm .:  Odesłaliśmy.

I  ^  ;   -    j_ _ _ : _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Redaktor odpowiedzialny: Dr. R o m a n  S z y m a ń s k i  w Poznaniu, Lipowa ulica n r , .2. — Nakładem Księgarni M. L e i t g e b r a  w Poznaniu.

Czcionkami L . M e r z b a c h a w  Poznaniu.


